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OPOKI W YŻYNY KRAKOW SKIEJ.

C ześć  w schodnia  rozleglej w y ż y n y  (p la teau )  n a  północ od K rakow a  
w zniesionej,  s k ła d a  się z opoki, gipsu i o k ry w a ją c e j  j e  gliny. Je s t  to 

o w a  żyzna, w p łody  Cerery bo g a ta  kraina, pospolicie z w an a  K rakow ­

s k i m ,  zaw ar ta  pomiędzy W isłą  a Nidą. Przy m ia s te c z k a ch  S k a ła ,  
W o lb ro m ,  w znosi  się na jznaczn ie j  w y ż y n a  k ra k o w s k a  i od tąd  zniża 
s ię  do po łączen ia  się dw óch w ym ien ionych  rzek. W yn io s ły  ten grzbie t 
s tanow i zarazem  gran icę  pom iędzy wapieniem kora l low ym  (Ju ra )  a 
opoką. L iczne doliny i d ługie grzbiety  gęsto  ponarzyńane  przez g łę ­
bokie  parow y, w  k tó rych  odsłoniły  się bardzo dokładnie po jedyncze  
o g n iw a  opoki, s k ła d a ją  ten  kraj wzniesiony. W szak że  n a jc iek aw sze  
p rzec ięc ia  natura lne  zn a jd u ją  się p rzy  w iosce  Minoga, pół mili od m ia­
s te c z k a  S k a ła  leżące j ,  tudzież w  przyleg łych  Su łkow icach , Iw a n o w i ­

ca c h ,  G rzegorzew icach , W ysoc icach .  Tutaj je s t  także klucz do pozna- 
T om I .  Z k s z y t  Y lf .  1
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j m  i m i
nia  s t o s u n k ó w  g eo log icznych  w y ż y n y  k r a k o w s k i e j ,  k t ó r a ,  choc iaż  ją 
nieco znacznie jsze  rzeki g łęboko  p o p r u ły ,  j a k o  to: Dh ibn ia ,  S z r e n i a w a ,  
Nidzica,  Nida,  nigdzie w s z a k ż e  nie pokazuje  nacięć t a k  o b j a ś n ia ją cych  
s t o s unk i  geo logiczne ,  j a k  w  w y m i e n i o n y c h  mie j scach .  N iezna jom ość  
t y c h  w ła ś n i e  s t ron ,  g ł ó w n e m  j e s t  p o w o d e m ,  że a u to r o w ie  p i s z ą c y  o 
opoce  po lsk ie j ,  ni edokładnie j ą p o z n a l i ;  nie czyni z tego w y j ą t k u  P u s c h  
na jobsze rn ie j  nad  n ią  r o z w o d z ą c y  sie, a k tó ry  wiele p o s z u k i w a ń  przy  
Ska le  i w  I w a n o w i c a c h  w y k o n y w a ł .  *)

W  r ozpraw ie :  O fo rmac j i  J u r a  n ad  brzegami W i s ł y ,  o k a z a ł e m ,  że 
t rzy  og n iw a  fo rmac j i  J u r a  o d p o w ia d a j ą  zupełnie podobnymże  Alpy Wir* 
t e m b e r g s k i e j , t ak  w p e t r o g r a f i c z n y c h ,  j a k o  i pa leon to log icznych  c e ­
chach.  **) Tenże  s a m  p r z y p a d e k  j e s t  z opoką .  O gn iwa  j e j  n a w e t  w n a j ­
d robnie j szych szczegó łach  o d p o w i a d a j ą  czesk im  i s a s k i m ,  a tern s a ­
m e m  f rancusk im i angie l sk im.  W  całej  Po lsce  nie m a s z  nigdzie spo ­
dnich  o gn iw  f o rm a c j i  k r edowej  czyli z ie lonych p i a s k o w c ó w  (Gree il -  
sand ,  Q u a d e r s a n d s t e i n )  i n i e b i e s k a w y c h  i łów z w a n y c h  G au l t ;  r o z w i ­
n ę ł y  się tylko wie rzchn ie  o g n i w a  fo rm ac j i  k r e d o w e j ,  pospolicie z w a ­
n e  o p o k ą  a s k ł a d a j ą c e  się z t ychże  o g n iw ,  które R e u s s  ***) w  Cze­
c h a c h  n a z y w a  r azem wzięt e P laenarsc lńc l i t en  i dzieli na  P laene rm er -  
ge l  i P laene rka lk ;  w Po lsce  od r ó żn i a j ą  się t r z y  o g n i w a ;  spodnie zupe ł ­
nie odpow iada  o g n iw u  c z e s k i e m u ,  wierzchnie  dzieli się na  dwie części:  
na  opokę  z k rzemien iem s z a ry m  i opokę bez k rzemien ia ;  o b a d w a  z a ­
w i e r a j ą  też s a m e  p rawie  skam ien ia łośc i ,  i d l a t e g o  zda je  się że to r a ­
czej  m ie j s c o w y  rozdział  pet rograf iczny;  n iewiadomo n a w e t  czyli  się 
n i eog r an icza  na  okolicę o t a c z a j ą c ą  m ia s to  S k a l ę ,  w  obszernie jsze in  
rozumien iu  w z i ę t ą .

O g n i w a  po jedyncze  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
1. M argiel sza ry  ( P l a e n e n n e rg e l ,  Re uss )  na  niewielu m i e j sca ch  ty l ­

ko  w y s tę p u j e ,  i zda je  s i ę ,  że podobnie  j a k  w  C zechach ,  tak  i w  Pol-

*) G co g n o s t is ch e  B esch re ib u n g  von P o le n ,  so  w ie  auch der u eb r ig en  
Nord-Karpathen Liinder T. II. str. 3 3 0 ,  0 2 0 .

**) R ocznik w ydzia łu  lekarsk iego  U niwersytetu J a g ic lo ń sk ie g o , T. IV. 
18 41 .  Annales des Mines, T. II. S erie  IV. 1845 .  Karsten: Arcbiv fiir 
M ineralogie ,  T. XIX. 1844 .

***) P a s  K r e ig e b ir s ;  d e s  w e s l l ic h e n  B oe h m e n ,  str. 5 ,  IT, 39 .
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see jest osadem miejscowym. W  grzbiecie wznoszącym się na północ 
<>d wioski Minoga począwszy od dworu aż do parowu zwanego Kamie­
niec nad Kowalem pokrywa wapien koralowy (coralrag, calcaire co- 
rallien), jego zaś okrywa opoka z krzemieniem; w Przybysławjcach 
w jednem miejscu widać go, ja k  okrywa wapień koralowy: dalej poka­
zuje się okryty gliną a spodku nie widać; na boku południowym two« 
rżącym dolinę Imbramowic pokazuje się naprzeciw klasztoru.

Charakter petrograficzny. Jest to jasno-szary margiel, czasem 
miewa ciemniejsze plamy; ziemisty, m iękki, na działanie powietrza 
wystawiony rozpada się; w wodzie rozrabia się i czyni ją  mętną; ob­
cych minerałów nie zawiera; czasem bywa przedzielany warstewką 
żółtawego ilu  | — i  cala grubą.

Oddziałów odpowiednich warstwom nie można dostrzedz, bo cała 
massa m argin nader jest popękaną; według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa leży poziomo, albowiem warstewki iłu tak ułożone są, prze­
gradzając tenże. O grubości tego pokładu nie można nic pewnego 
orzec, albowiem uiemasz wyraźnych przecięć; zdaje się, że ma około 
100 stóp potęgi.

Gdzie glina nie pokrywa tego pokładu, powstaje z margin ziemia 
rędziuowata, odznaczająca się w ielką urodzajnością; lecz muszą być 
do tego sprzyjające okoliczności. Zbytek deszczu i ciepła są również 
szkodliwe. Ponieważ woda nie łatwo wsiąka, rośliny z zbytku wilgoci 
g iną ; podczas wielkich posuch znów zsycha się na kamień rędzino- 
wata ziemia , i stawia -mechaniczne zapory rozwijaniu się rośliny. 
Przepadziste tylko lata sprzyjają roślinieniu na gruntach rędzinowa- 
tych i wtedy plony odznaczają się obfitością. Margiel bywa używa­
ny dla opisanych własności do marglowania gliniastych ról w Mino­
dze i Przybysławicach z niemałym skutkiem.

Charakter paleontologiczny. Podobnie jak  w  Czechach tak i Mi­
nodze i Przybysławicach ogniwo to zawiera niezmierne mnóstwo reszt 
organicznych, należących do bardzo licznych gatunków. Skorupy ich 
nawet najcieńsze zachowały się w  zupełności, nie leżą one równo-od- 
legle z płaszczyzną warstw, owszem bez żadnego ładu są rozrzuco­
ne. W ielkich łnoceramów skorupy są połamane, pospolicie zachowa-



m  i
i y  Big icli g rubsze  części od zaw iasy .  Jeże  m o rsk ie ,  aczko lw iek  nic 
liczne, bez w y ją tk u  s ą  zgniecione. W  Minodze i P rz y b y s la w ic a c h  na­
s tępu jące  skam ienia łośc i w y n a la z łe m :

Scyphia Dechenii, niewyraźne odciski,
Sc. Murchisoni, Goldfuss. Tab. 65 ,  fig. 8.
Turbinoliu centra Its, Manlell, Geology of  S u ssex ,  Tab. XVI, fig. dosyć  

pospolita.
Sipkonia spkneriea, n. sp. bardzo  pospolita.
Astenas quintju-clotttt, Goldfuss, l a b .  63 ,  fig. 5, rozrucone  kostk i tego 

ga tu n k u ;  pospolic ie  bywa ich kilkanaście obok siebie.
Cidai ites vesiculosus, Goldfuss, l a b .  40, fig. 2, różne odmiany kolców.
Cidariles ornatus, Goldfuss, l a b .  4 ,  fig. 2, ą igdy me znajdu je  zupełna 

sko rupa ,  tylko trafiają się kilka trzym ających się tabliczek.
Micraster cor anguimtm bardzo  rzadko , zgnieciony.
Ananchites ocatus, często  zna jdu je  się, zawsze pognieciony.
Discoidea conuhis, Roem er, Tab. VI, fig. 14.
Lere.br atula ptsum, S ow erby ,  Tab. 536, fig. 7, ba rdzo  po sp o l i ta ,  mala, 

pognieciona zw y c za jn ie , ma zaledwie 24 ła ldów nie dochodzących  
do dziobka.

7 er ebr utula curnea, Defiance, \ a r i e t a s  elongata . S ow . bardzo  rzadko .
— ornatu, R oem er Yersle inerangen des Kreidegebirges, T. VII, fig. 10, 

bardzo  rzadko .
Ostrea, t rzy  now e gatunki bardzo  obfite.
Gryphea, n. sp. szczególny, podobny  do kopyta końsk iego  gatunek.
Pecten quinquecostatus, S o w e rb y ,  G old fuss ,  Tab. 9 3 ,  fig. 1, bardzo 

rzadko .
—  hispidus, Goldfuss, Tab. 94, fig. 4.

miscellus, Mantel!, Goldfuss, Tab. 91, fig. 8, nieco pospolitszy.
Spondylus tineatus, Goldfuss, Tab. 106, fig. 3.
Lima Hoperi, S ow erby ,  Mineral Conchyhology  of  Great Brita in ,  T. IV, 

Tab. 380. Minoga.
Jnoceramus Brongniartii, Goldfuss, Tab. 103.

—  annulatus, Goldfuss, Tab. 100, 7.
Avicula lineata, R oem er,  Tab. VIII, fig. 15. Minoga.
So/en, s. p. n. d.

Belemnites mucronatus, Schlotbe im , dosyć obficie.
minimus, L ister,  Bronn, Tab. 33 ,  fig. 13, u, b, dw a w yda­

tne paski c iągną się na tym pałeczkow alym  kształcie ; powierzchnia 
nie obtartych egzem plarzy g roszkow ało  okryte.



Hobulina Comptoni, Sowerby, bardzo rzadko,
b rondicularia elliptic a, Nilson, I’eti ilicala Suecana, Tab. 1, Gg. 21, a, b.
Ząb ryby. Minoga.
—  inny podłużny, Reuss.

Luslti ryb.

Następujące skamieniałości wymienia Reuss *) jako zawarte w oglti- 
wie Plaenermergel: As! er i  as quinqueloba , Cidurites vesiculosus, M i­
r r  a ster cor a ng u in um , Ananchites o v a tu s Terebratula p isan i, T. 
o rna tu , T. carnea. Pecten qumqaecostatus, L in ia  Iloperi, Inoce- 
rarnus I i  rnngn  i  a rt i i x Ho bu lin  a Comptoni, Belemnites niucronatus. 
Spondi/lus lineatus tylko wymienia Reuss w wyższym ogniwie, przy­
padek ten powtarza się także w Minodze, i z tego wynika przeto, że 
ten gatunek obydwom jest, spoiny. Inne gatunki, jako to: Pecten m i-  
sce.ltus, tiispidus, Cidarites ornutus  według Gołdfussa, z tegoż same­
go pokładu pochodzą.

Aczkolwiek dwie te miejscowości znacznie od siebie oddalone, naj­
większą okazują jednakowość w charakterach paleontologicznych i 
petrograficznych z drobnemi li miejscowemi wyjątkami. 'Ł tego prze­
to w yn ika , że jedno i toż samo ugorze osadzało w jednym czasie ten 
osad, który pod Minogą nie był pobliskim brzegów, albowiem ksztaf- 

, tów zwierząt trzymających się pnbrzeż mało co zawiera, jako to: Te- 
rcbratule i Ostrygi; zdaje się raczej, że te skorupy spędziły fale.

Jako ogniwo pośrednie pomiędzy marglem szarym a opoką z krze­
mieniem szarym w parowie Minogi zwanym Kamieniec za Kowalem, 
występuje białawy wapień marglowy powszechnie bardziej twardy; 
na działanie powietrza wystawiony nie rozpada się, w przełamie zie­
misty, bardzo nierówny, dzieli się w grube, niewydatne, poziomo uło­
żone warstwy. Obcych minerałów skała ta nie ma domieszanych; 
skamieniałości ma nie liczne ale w ybornie zachowane; Avicula linea- 
ta, Roemer, VIII, fig. 15, tudzież ułamki Hamitu są poznane. Grubość 
tego pokładu wynosi 50 stóp; w Kamieńcu za, Kowalem uważałem go 
tylko, w innych miejscach niedostrzegałem onego dotąd.

*) Reuss, T. II. str. 43— 55.



II. Opoka z szarym  krzem ieniem , Plaenerka lk ,  Reuss .  W  częs to ju ż  
spo mn ianym parowie  Kamieniec za Kowalem n a  wapien iu  m a r g l o w y m  
s p o c z y w a  opoka  b i a ła ,  m a j ą c a  mniej  lub więcej  obficie wydzie lony  
s z a r y  krzemień.  Opoka  w y j ą t k o w o  zmienia się w  czystą  kredę ,  pospo­
licie miesza  się z iłem i s tanowi  odmianę  m a r g l o w ą  z a w i e r a j ą c ą  p r z e ­
w a ż n i e  w a p n o ,  albo łączy  się z k rz emionką .  P i e r w s z a  odmiana  nie 
j e s t  w yda tn i e  ł u p k o w ą ,  tym wyraźnie j  okazuje  się ta b u d o w a  w  dru­

giej.  W tej to odmianie wydziela  się powszechnie  krzemień  w bu ła ch  
e l i p ty czny ch ;  wie lkość  ich bardzo b y w a  odmienną ,  od orzecha w ł o ­

skiego przechodzi  do brył  s fe roida lnych m a j ą c y c h  s topę w  ś rednicy 
d łuższe j ,  a  nieco mniej w prz ec iw ne j .  Pospolicie buły te osa dz a ją  się 
w  jedne j  w a rs tw ie ,  a nadto b y w a  ich kilka równoodle g łych  blisko 
siebie.  Nie mo żna  oz na czyć  w której  części  niniejszego og n iw a pr ze ­
w a ż a  k rz em ie ń ;  tak w  spodniej  j a ko  i wierzchniej  w różn yc h  mie j ­
scach  również b y w a  obfitym: w j e d n y c h  p r zew aża  w  n iższych  krze­
mień,  w i n n y c h  opo k a ;  i t ak w Kamieńcu za  Kowalem przy  Minodze 
u  spodku i na  wierzchu krzemień  bierze g ó r ę ,  w  ś rodku w ydz ie la  się 
opoka;  w parowie obsze rnym przy  Grzegorzewicach wierzchem opoka  
p a n u j e ,  w spodzie i ś rodku  krzemień p r z e w a ż a ;  w pa ro wie  L i b a n k a  

n a  polach Su łk ow ic  w  spodzie o p o k a ,  wierzchem krzemienne  części  
p r z e w a ż a j ą .  Obcych  domieszanych  minera łów nie zawiera ,  prócz siar-  
czy ka  ż e la z a ,  ale i tego bardzo rzadko i w małej  i lości;  powszechn ie  
zmienia  się n a  w o d a n  że laza.  Czasem p o k a z u j ą  się drobne blaszki  
w ę g la n u  w a p n a  m ig a ją c e  się w  świetle s łonecznym.

Opoka  dzieli się w  w y raźn e  w a r s t w y ,  od \ do 3 stóp grube:  z w y ­

czajnie leżą  poziomo, albo się nachyla ją  n a  wschód pod ką te m  2  — 5°  
stopni  w y n o s z ą c y m .  Prócz  oddziału w a r s t w o m  odpowiedniego ,  p r a ­

w ie  również w y d a t n y  j e s t  do niego pros topadły,  i t en dzieli skalę w łup­
ki i  do i cala grube.

Na działanie powie trza w y s t a w io n a  opoka prawie się nie zmienia ;  
odmiany  bardziej  marg lowe  r ozpada ją  się ł a t w o ,  łu p k o w e  zaś pozo­
s t a j ą  w  n iczem się nie zmieniając ;  widać  to najlepiej na uprawnej  roli, 

podczas  orania  białe płatki  wydatn ie odbi jają od czarnej  ziemi. W  oko­
licach gdzie opoka pr ze w a ż a ,  brak znaczny  kamienia  do b u dow y dróg 

czuć  się da je ;  j a k o  w y b o r n y  m a t e r y a ł  do tego celu m oże  s łużyć  sza-
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•*>' krzemień .  Nim j e d n a k ż e  zos tan ie  u ży ty ,  w y p a d a  odzielie p r z y ­
r o s ły  m a r g i e l ,  eo bardzo  ł a t w o  nas tępu je  w y s t a w i a j ą c  przez  k i lka  
mies ięcy  w y ł a m a n e  krzemienie.  Grubość  tego pokładu  nierównie  j e s t  
znaczn ie j sza  aniżeli  poprzedniego,  przenosi 3 0 0  stóp.  W  pa row ie  K a ­
mieniec za K owalem nie p o k r y w a  go wierzchnie  ogn iwo,  tylko g l i na ;  
w  p a rowie  Okręż l ica  i j e m u  p rzy leg łych  pod Iw a n o w i c a m i  leży na  nim 
opoka  bez krzemienia;  toż samo jest,  nad  D łubu ią  p rzy  I w a n o w i c a c h ,  
Grzegorzów ieach ,  W y s o c i cach ,  Ś c iborzycach .  P o w sz ech n i e  j e d n a k ż e  
widać  w  głębokich  p a r o w a c h  tylko ten pokład  przy  P r z y b y s ł a w i c a c h ,  
S u ł k o w i c a c h ,  Modlniey,  Z ab ieżowie ,  R u d a w i e ,  i n a  p r a w y m  brzegu  
W i s ł y  pod S ko tn ikam i ,  niedaleko Tyńca .

Skamieniałości. Niezmierna  i lość E ch inode rm ów ,  na l e ż ą c a  p rawie  
do rodzajów7 Ananc l i i t es  i Mikras ter  cha rak te ry zu je  g łównie  to ogni ­
w o ;  nie n a l eżą  one j e d n a k ż e  do rozm a i tych  g a t u n k ó w ;  i o g r a n i c z a j ą  
się do ki lku.  Nie równie  więcej  j e s t  zw i e r zok rze w ów ,  a  z tych n a jw ię -  
^ j  p a s o ż y t u j  ch żyjący cli n a  wie lk ich  sk o r u p ach  Auanchi tów.  
Z n a c z n a  j e s t  l iczba d w u s k o r u p n y c h ,  lecz te w  ogólności  r zadko t ra-  
ł i a ją  się.  W y j ą t k o w o  są j e d n o s k o r u p n e .  Głowonożne  nie s ą  zbyt  po­
spoli te,  j e d n a k ż e  z n a j d u j ą  się ogolnie rozpos ta r t e ;  ich rozmai tość co do 
g a t u n k ó w  i r o d z a jó w ' j e s t  znaczn ie j s za .  W s zy s tk i e  p r a w ie  sk a m i e n i a ­
łośc i  zn a j d u j ą c e  się w e w n ą t r z  k rzem ien i ,  z a c h o w a ł y  w ybo rn ie  s w e  
s k o r u p y ;  s ą  j a k b y  dziś z m or za  w y j ę t e .  Ech in i ty  b y w a j ą  wypełn ione  
m a s s ą  k r zem ienną ,  wy j ą t k o w  o zas tępu je  j ą  b r una tny  z w y c z a j n y  k r z e ­
mień .  Niekiedy s k o r u p y  s ą  w części  s k r z e m i e m a ł e ;  b l a s z k o w y  w ę ­
g lan  w a p n a  w s z a k ż e  s t a n o w i  pow łokę i w tedy z a c h o w u j ą  się wsze l ­
k i e  ozdoby .  P r a w i e  k a ż d a  skorupa  j e s t  w  części  skrzemienia łą ,  co n a j ­
lepiej  widać  w d o ż y w s z y  j ą  n a  pewien  cza s  w  k w a s  solny.  Jeżeli  zaś  
w a p i e n n a  m a s s a  zupełnie k rzemienne j  us tępu je ,  n a t e n c z a s  g i n ą  wsze l ­
kie d robne ozdoby, i ty lko w id ać  obok siebie zbiór d r o bnych  kółek 
sp ó ł ś rodkow ych .  Niek tóre g ą b k i  zmien ia ją  się w j a s n o - b r u n a t n y  k r z e ­
m i e ń ,  w t e d y  najdokładniej  zacbowmje się układ  w łókien one s k ł a d a j ą ­
c y c h .  Nierównie  spokojniej  o s a d z a ć  się m u s i a ł  ten o s a d ,  a lbowiem  
s k o r u p y  ani s ą  obtar te,  ani  p o ł a m a n e ,  wielkie n a w e t  I n o c e r a m y  zu ­
pe łn ie  z a c h o w a n e  s ą  w  środku krzemien ia ;  tylko niezupełnie nim w y ­
pe łn ione  Echinity b y w a j ą  p opękan e .  N a s t ę p u j ą c e  ga tunk i  oznaczy łem:
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1. Sćyphia Decheni, Goldfuss,  Tab.  65,  fig. 6,  ba rdzo pospoli ta,  ma wiel­
ki, kiel ichowaty kształ t ,  często prawie  s topę  długi: powszechnie bywa w naj ­
rozmaitszy sposób  pognieciona,  rozpłaszczoną.  Dziury odci sku zew nę t rz ­
nego bywają  pod łużne ,  n i erównie mniejsze a okrąg łe  są ze s t rony ze w nę ­
trznej .  Znajduje  s ię:  Minoga,  Sułkowice ,  pa rów  Kopanica przy Iwan ow i ­
cach,  Grzegorzewice,  Wysocice,  Ściborzyce.

2. Sc. Murchisoni Goldf.,  65.  8 ta piękna,  cienka,  kształ t  puhara  ma jąca 
g ąb k a ,  bywa  zupełnie w krzemień b runa tny  zmien ioną ,  powierzchnia zaś 
w od ane m żelaza okry ta ;  dziurki  większe i mniejsze nader  foremnie ro z ło ­
żone wypełnia białawy krzemień.  Dosyć pospol i ta  w Minodze w parowie  
Kamieniec za Kowalem.

3. Sc. Oeynkausii, Goldfuss,  Tab.  65,  fig. 7, dosyć pospo l i t a ,  p ow sz e­
chnie massa gąbki  przejęta  w od an e m  żelaza.  Minoga,  Grzegorzewice ,  Śc i­
borzyce.

4. Siphonia sphaerica , n. s. Ten sam ga tunek  co w marglu szarym 
powierzchnie  bywa większym,  bardziej  wyrosłym.  Przybysławice ,  Sułko- .  
wice,  Grzegorzewice ,  Wysocice.

5.  Manon Peziza, Goldf.  XXIX, fig. 8, w czarny krzemień zmieniony; 
j e d n e  egzemplarze  od po w iad a j ą  rysunkowi Roemera  Achi/leum auriformB 
I. 3 i te mają na zewnętrznej  s t ronie male liczne brodawki ,  na wewnę t rznej  
wielkie,  a rzadkie.  Inne pogięte kształ ty mają tylko wielkiep i rodawki ,  być 
może,  że to właściwy ga tunek .  iTjnoga, Wysocice ,  Grzegorzowice.

6. Manon cajńtatum, Goldf. ,  Tab.  I’, f ig-6, kształt  g ruszkowaty  składa się 
z włókien bez żadnego  ładu splecionych i ta część w krzemień zmien iona;  
powierzchnią  zaś okrywa  cienka wap ienna  powłoka,  bardzo pięknie znaczo­
na małemi gwiazdkami,  które się okazu ją  dokładniej  pod szkłem powiększa-  
jącem.  Kształt  ich bardzo  rzadko.  Minoga.

7. Aulopora ramosa, v. Hagenow,  R oe m e r ,  Yerst .  des nor ddus t schen  
Ivreidegebirges,  Tab.  Y. fig. 15. Nitkowate rurki ,  rozdzielają się pod  ostrym 
kątem,  w różnych odstępach ma małe,  ok rąg łe  o twory.  Na Ananckiłes ora- 
ius, bywa na ros łym ten zwiekrzew.  Rzadko się trafia w Su łkowicach.

8. F.scharina radia ta , R o e m e r ,  Yerst.  Kreide Geb.  V. 4.  Jest lo zbiór  
k o m ó r e k  obok  siebie leżących,  nie okrywających  się a osadzonych na Arian- 
chites onatus, kształ tu j a jo wa t eg o  z brzegiem karbowanym; od części g ł a d ­
k ie j  wypuk łe j  rowkiem nie oddzielony;  o tw ór  mały,  okrąg ły .  Często bywa 
zepsutą  i wydaje się podobnie j aka siatka przez wypadnięcie części  wy pu ­
kłej ,  a gładkiej .  Grzegorzewice ,  Minoga.

9. Fungia, n. sp.  Przybysławice.
10. Turbinolia centralis, Mantel! r zadko .  Sułkowice ,  Wysocice .
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11. Ananchiłes ocatus, I.amark kształt jajowaty w ogólności, jest rzad­
szym, aniżeli kształt wyniosły, stromo spadający z wierzchołka. Rzadko: 
Minoga, Przybyslawice, Iwanowice, Grzegorzewice, Wysocice, Małoszyce 
pod Wysocicami, C/arkowy, Pełczyska.

12. Ananchilts ś tr ia lu s, Yarietas 1. Goldfuss, Tab. 44 , fig. 3, d, f, p o ­
wierzchnie wyższy od poprzedniego gatunku i krawędź ciągnąca się od 
wierzchołka do otworu odchodowego mniej więcej wydatna, zawsze jednak­
że widoczna. Jestto najpowszechniejszy gatunek, w niezmiernej ilości znaj­
dujący się we wszystkich prawie miejscach, gdzie ten pokład występuje, 
a mianowicie: Minoga, Przybysławice, parów Libawka przy Sułkowicach, 
Iwanowice, Grzegorzowice, Wysocice.

13. An. stricilits Yąrielas marginal/!, Goldfuss, Tał). 44, fig. 3 a e ,  zprze- 
ciwnemi bokami mocno wydętemi, bardzo rzadko w Wysocicach.

14. An. piram ida l i s , n. sp. kształt tak wysoki jak  długi; wznosi się ku 
wierzchołkowi prawie w ostry koniec, sam szczyt ścięty. Od wierzchołka 
ciągnie się tępa krawędź do kanału odchodowego okrągłego na obwodzie 
spodku znajdującego się; spodek nieco zaklęsły; kanał odchodowy otacza 
nabrzmiałość, przeciągająca się do owalnych ust, niedochodzących do sa ­
mego obwodu. Podobnie jak  w Au. ona hm lub striah ts  skorupę okrywają 
drobne brodawki obwiedzione kropkami; szeregi dziurek nożnych (ambu­
lacra) są zupełnie do tychże podobne.

Od wszystkich znanych gatunków odróżnia w mowie będący wysokim 
kształtem; An. ocah/s ma jajowaty podłużny kształt. An. striaius  aż do 
wierzchołka ma leż same wymiary,bardziój sklepiony na bokach. A n .p ira -  
midalis  tymczasem do § swój wysokości zachowuje wymiary, jakie są u 
podstawy, odtąd wznosząc się ścieńcza się widocznie. Nieco rzadszy. Mi­
noga, parów Libawka przy Sułkowicach, Poskwitów.

15. A n.analis, Roemer, VI. 18. Pięknyten gatunek niebywa nigdy dłuż­
szym, jak 35 milimetrów. Przez wyjątkowe położenie kanału odchodowego 
nie w spodku, ale na nsalej powierzchni tylnej części zostaje kształtem po­
średnim pomiędzy rodzajami Ananchites i Holaster; z ogólnej jednakże fizyo- 
nomii należy do pierwszego. An. analis  zmienia swój kształt w różnym 
wieku; kiedy ma zaledwie 14 millimetrów długości, wtedy jest nieco dłuż­
szy jak wysoki i podobny do orzeszka laskowego; w późniejszym wieku 
przedłuża się znaczniój, nabiera kształt jajowaty, mocno sklepiony. S p o ­
dek nieco wypukły. Par dziurek nożnych u wyrosłych indiwiduów wynosi 
22, nierównie mniej jest u młodych. W niektórych egzemplarzach, miano­
wicie starych, tabliczki skorupy są nieco wklęsłe, podobnież brod,awkatni

T om I. K t i t r i  T. 2
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okry te ,  ja k  w innych Ananchitacb. D osyć rzadki: Minoga, Przybysławlce,
W ysocice.

16. Micraster cor lesludinarium, Goldfuss ,  Tali. 48, fig. 5 a-c, bardzo 
pospoli ty  i pięknie zachow any gatunek . Minoga, parów  Libawka przy S u ł­
kow icach , P rzybyslawice, Iw anow ice ,  G rzegorzew ice ,  W ysocice, Michało­
wice.

17. Micraster cor anguinum, Lam ark , Goldf.,  T. 48, fig. 6; bardzo  rza d ­
ko w parow ie  Libawka.

18. Q (tier it es albo galerus, L am ark , Lethea, XXIX, fig. 19; bardzo  r z a d ­
ko.  Minoga.

19. Cidariles vesiculosus, Goldf. Tab. 40, fig. 2, kolce. Minoga.
20. Korzenie Krynoideów  bardzo  są  liczne na skorupach  wielkich Anan- 

(hitów, w iększe są g ładk ie  a płaskie, mniejsze p rążkow ane; rzadsze są  j a k ­
by groszkiem, pokry te ,  ja k o  i g ładkie palczaste .

21. Terebratvla carnea. Minoga, Su łkow ice ,  bardzo  rzadko .
22. T. plicatilis, Mantell Geology of  S ou th  e a s t ’of  England, str ,  127, fig. 

4, bardzo  cienkie fałdy zm ieniają się prawie w linijki d robne .  W ysocice .
23. Gryphea vesicular is, Bronn l.elhea. T. XXXII, fig. 1 a c, ze sk o ru p ą  

g ru b ą ,  na wierzchu skrzem ienioną rzadko. Su łkow ice .
24. Pecten membranaceus, Nilson, Tab. 9, fig. 16. Goldfuss, 99, fig. 7. 

Na obydw óch  bokach bardzo  ozdobnie p rążkow ana skorupa ,  w ś rodku  zu­
pełnie g ła d k a ,  niezbyt w y p u k ła ,  św iecąca. P arów  Okrężlica pod  Iw ano­
wicami.

25. Pecten NHsoni, Goldfuss, Tab. 99, fig. 8. Minoga.
26.  P. miscellus, Mantell,  Goldfuss, Tab. 91, fig. 8. Minoga.
27. Spondylus lineatus? G oldfuss ,  Tab. 106, fig. 3. P a ró w  Okrężlica 

przy  Iwanow icach .
28. Sp. radiatus? Goldfuss, Tab. 106, fig. 6, rzadko Okrężlica Iwanowic.
29. Lima aspera, Mantell,  Tab. 26 ,  fig. 18. Goldfuss, Tab. 104, fig. 4. 

Minoga, Su łkow ice ,  parów  Okrężlica przy Iwanowicach.
30. Inoceramus Cuvieri, S ow erby ,  Tab. 441 , fig. 1. Goldfuss, Tab. 101, 

fig. 1 a. Su łkow ice ,  Minoga.
31. In. Brongniartii, S ow b. Tab. 141, fig. 2. Goldfuss, Tab. 101, fig. 3. 

P a ró w  Libawki przy Sułkow icach.
32. In. annulatus, Goldfuss, Tab. 100, fig. 7. P arów  Libawka przy  S u ł­

kow icach .
33. Trochus Basteroti? Al. Brong, Tab. III, fig. 3. Goldfuss, Tab. 181, 

fig. 7, nieco ma więoćj szeregów  pere łek ,  j a k  je  pokazu ją  wizerunki, i dla
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tego zdaje się źe to nowy, bardzo blisko spowinowacony gatunek. Rzad­
ko. Minoga.

31. B elem nites m ucronatus, Scblotheim, nierównie rzadszy, aniżeli w po­
przednim ogniwie. Minoga, W ysocice ,  Skotniki przy Tyńcu.

32. Am m onites pera m p lu s, Mantell, d'Orbigny, Paleontologie francaise, 
crełacee, T. I. Tab. 100, fig. 1-2. Minoga.

33. H am ites ro tu n d u s, Sowerby, T. I. Tab. 61, fig. 2-3. d'Orbigny, T. 
I. Tab. 132, fig. 1-4. Minopa, Wysocice.

34. B aculites an ceps, Lamark, d’Orbigny, Paleontologie francaise crń- 
tacee, T. I. Tab. 139, fig, 1-7. Minoga.

Niniejsze ogniwo odpowiada zupełnie czeskiemu, przez R eussa  Plac- 
ner/cal/c nazw anem u, dla nas tępu jących  skamieniałości spólnych: Scy- 
phia Decheni, Manon Peziza, Turbinolia centralis, AnanchiteS 
ovatus, Micraster cor anguinuuni, Terebratula carnea , Gryphea 
vesicularis, Pccten membranaceus. Różni się tylko cechami petro- 
graficznemi, t.j. p rzew ażający m  szarym krzemieniem. Zdaje się jetfnak- 
że, że ten charakter je s t  li m ie jsc o w y m ; ogniwo to bowiem pokazuje 
się w kra ju  pomiędzy Skotnikami, R u d aw ą ,  W ysocicami, i Michałowi* 
cami, dalej na wschód nie w ystępuje  nigdzie. Nie w y łą cz a  się z tego 
m ożebn ość ,  że p o k ry w a ją ca  go o poka ,  znakomitą m a ją c a  grubość, 
nie je s t  w  tych s tronach tak w ysoko w zn ies ion ą ,  a  p a row y  nie po- 
p ru ły  onej aż do spodniego osadu.

(D okończen ie  n a ttą p i.)



B E Z  P R Z E S Ą D U ,
SZKIC S P Ó L C Z E S P ty .

(D alszy ciąg.)

XIII.

Das Sp ie l  d e s  L ebens sicht sich beiter an 
W en n  man den siohern S chatz  im Herzen trćigt.

« Schiller.

—  Z dziw nem  uczuciem witam S k a ln o — w y m ó w iła  Helena do pa­
ni fcódkow skiej, u j rz a w sz y  n a  trzeci dzień podróży wielki dw ór m u­
ro w a n y ,  bielejący się pomiędzy szaremi, bezlistnemi drzewami, które 
go o tacza ły .— Jes t  to niby sm utek , n iby  j a k a ś  rzew na radość, i w ła ­
ściwie nie umiem sobie sam a  z tego zdać sp raw y .

—  Może to je s t  p rzeczuc ie , że cię po raz ostatni ja k o  niezam ężną 
w  niem z o b a c z ą — odrzekła pani Ł ó dkow ska  z miłym uśmiechem. 
Ale uśmiech ten nie udzielił się Helenie, na której czole ja k a ś  g łębsza  
m yśl osiadła.

—  O czemże tak d u m a sz ?
—  Czy liż nie mam o c zem ?  czyż nie m am  dużo do p rz e trw a n ia?  

czyż na mnie nie c ze k a ją  rozliczne p rzykrośc i ,  k tórym sam a  jed n a  
s łabe  mam s taw ić  czo ło^  " —

—  Tylko nie upadaj n a  d u ch u , bo dziś zaledwie po znaję  w  tobie 
moję H elenę, nieulękłą, gdy chodzi o spełnienie czegoś szlachetnego.

—  I zaw sze  ta k ą  pozostanę : nieulękłą i s t a ł ą !— zaw oła ła  Helena 
z uśm iechem — jakiekolw iek  mnie spo tk a ją  cierpienia, to im nie ule­
gnę. —  1 życzliw ym  w yrazem  i uprzejmem skinieniem g łow y i ręki 
odpow iadała  na  liczne powitania  w ieśniaków, bo właśnie  do w s i  w j e ­

żdżali.
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W  dni kilkanaście po ich przybyciu do Skalna , z a ją ł  odgłos trąbki 
pocztarśkiej wiejskie dzieci, które ciekawie na toczący  się pojazd ku 
bramie dziedzińca spog ląda ły . T rąb k a  raz się jeszcze o z w a ła ,  powóz 
w jech a ł  na  dziedziniec, o k rąży ł pożółkły traw nik  i zatrzym ał się prze- 
dedworein: w yskoczy ł z niego młody mężczyzna szlachetnej postaci 
i dobrze w szystk im  w Skalnie znajom y pan m ajor  Rusłocki.

—  Czy panie s ą  w d o m u ? — zapyta ł m ajor starego lok a ja  Jakobą.
—  Ot, już  chwila, jak w yszły  z panem doktorem do chorej Jędrzej- 

kowej i chyba  niezadługo powrócą.
—  To tu j e s t  pan D re w l ic z ? — poczciwiec! Chodźmy za niemi, pa­

nie S tan is ław ie— i Rusłocki w zią ł  pod rękę  swojego to w arzy sza  po­
dróży  i poprowadził, go przez ogród ku wiosce.

Dzień był. pogodny, słoneczny i j a k  na tę porę dość ciepły; drzew a 
ogrodu dz iw ną  i nie bez pewnego pow abu przedstaw ia ły  m ięszaninę: 
je d n e  s tercza ły  ogołocone ju ż  całkiem z swoich pięknych ozdób , na 
innych  znow u pow iew ały  mroźnym szronem zw arzone, m artw e listki; 
tam te , j a k  np. brzozy, ja śn ia ły  jeszcze  j a s k r a w ą  b a r w ą ,  k tó rą  je  j e ­
sień przys tro iła ,— a  w pośród w szystk ich  ciemno-zielone świerki i j o ­
dły, w y trw a łe  na wszelkie zmiany, j a k  męski u m y s ł  i s iła  na  burzę 
życia  i niedole, nieugięte wznosiły  czoła. Tu i owdzie w idać  je szcze  
było  piękną gieorginiję n iezmrożoną tchnieniem je s ien i ,  albo zimnem! 
porankam i skar łow ac ia łą  astrę ,  w y c h y la ją c ą  zhladłą głowę z pod s u ­
chych liści, które za lega ły  kwietniki i ulice ogrodu.

M ajor z S tanis ław em  zbliżali się w ła śn ie  do k a n a łu , którego odar- 
n iow ane  brzegi, nagie dzisiaj gałęzie k rzew ów  i dzikiej róży zdobiły, 
g d y  posłyszeli zbliżające się g łosy, a po chwili zobaczyli n a p rz e c iw ­
ległej s tronie, po-za mostkiem kam iennym , Helenę, panią  Ł ó d k o w sk ą  
i doktora. S tan is ław  szybko przebiegł przestrzeń, k tó ra  go z niemi 
dzieliła— Helena na widok jego  nieco zbladła i drobna je j  ręka zlek- 
k a  w  jeg o  męskiej dłoni zadrżała . Za Zbrożkiem m ajor  w olniejszym  
nadszedł krokiem.

—  Zaw'sze zajęta  czemś dobrem i sz lache tnem — w ym ów ił w ita jąc  
m łodą  dziedziczkę Skalna.
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—  P an  S tan is ław  Zbrożek, pan  doktor Drewlicz— zagadała  Helena 
szybko, p rzedstaw ia jąc , jako  gospodyni domu, jednego  drugiemu.

—  Z n a m y  m y sig , z n a m y !— z aw o ła ł  doktor i u śc isn ą ł  S tan is ła ­
w a — je sz c ze śm y  sig za g ran icą  znali i kochali.

—  Poczciwi i dobrzy to sig prgdko p ozna ją .......
—  I ła tw o sig zap rzy jaźn ią ,  bo sig z rozum ie ją— dopełniła Helena 

myśl m ajo ra .
—  Ale idźmyż dalej— ozw ała sig pani fcódkowska— grudniow e dni 

nie s ą  w łaściw e do pogadanki j ia d  s trum ykam i,  i doktor niepowiuien- 
b y  nam w tak wilgotnera miejscu pozwolić długo bawić.

—  Moja w in a ,  moja wielka w in a !— zaw oła ł  D rew licz—jeżeli sig 
kto z obecnych kataru  nabaw ił.

—  Chodźmy, chodźm y!— w yrzek ł major, bo 011 nas  to gotów dłu­
żej jeszcze  zatrzym ać, ażeby  sig mógł potem z sw o ją  popisyw ać sztu­
k ą — podał rgkg pan i Łódkow skiej, Zbrożek Helenie, przeszli mostek 
i zw olna  ku dworowi zmierzali.

A j a ,  j a k  bocian naprzód!— zaw oła ł  dok to r ,  w yprzedzając  ich 
n a  szerokim chodniku— ale tgsclmo mi na  chwilkę do fa jeczki, wigc 
pójilg do ogrodnika na  gaw gdkg, i zakadzg mu trochę w cieplarni mo­
j ą  wirginiją. M ajora  zaś ani je d n ą  sz c z y p tą  nie udarzę za zrobiony 
mi przycinek.

R usłocki pogroził mu palcem i nadmienił: że sig zem śc i ,  że wyda 
ca łą  ta jem nice szanownego konsyljarza, do tyczącą  sig pew nej pię­
knej w dow y.

Doktor uchylił kapelusza i śmiejąc sig zboczył na prawo, lecz zale­
dwie weszli do d w o ru 'ju ż  znowu p o łączy ł sig z niemi: dom yślną prze­
to było rzeczą , ż e te m  ehwilowem usunięciem sig, w zględny i baczny 
na w szys tko  D rew licz, u ła tw ił  S tan is ław ow i ro zm o w ę, jakoby  sam- 
n a -sam  z H eleną , ile że major z panią Ł ódk ow sk ą  mieli sobie bardzo 
wiele do opow iadania .

Na miłej gaw gdce up łynę ła  dnia reszta , i późno już  było w wieczór, 
gdy Zbrożek, zab iera jąc  z sobą doktora do leżącego mu po drodze mia­
s t a ,  Skalno pożegnał. Major zaś zamierzył dni kilka z a b a w ić ,  za co 
m u pani domu szczerą  w dzięczność oświadczyła.
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Z adźw ięk ła  t r ą b k a  Helena s ta n ę ła  przy  oknie i śc ig a ła  uchem
o d da la jący  się turkot po jazdu . Po g rudn iow em  niebie pędziły  szare  
ch m u ry ,  z a k r y w a ją c  niekiedy j a s n ą  tw a rz  księżyca  ; pośw is t je s ien ­

ny  szum ia ł  w  suchych  g a łę z ia c h ,— był to ulubiony obraz  z d a w n y c h  
je j  marzeń, ożyw iony dzisiaj p o s tac ią  nie Malkolma, nie R odryka ,  ale 
S ta n is ła w a  Z b ro ż k a !

O dgłos dudn iącego  po jazdu  prze tę tn ia ł ,  p rzedźw ięk ła  w  oddali t r ą b ­
k a — a z p rzybocznego  sk rz y d ła  dw oru  o zw a ła  się w tej chwili pieśń 
a d w e n to w a ,  s m u tn a ,  jed n o to n n a ,  i w ia ł  z niej pewien u ro k ,  j a k b y  
w spom nien ie  p rze sz ło śc i ,  w y w o łu ją c e  łzę rzew nego w zruszenia  n a  
c iem ną  rzęsę  H eleny .—  P ieśń  tę rozpoczęła s ta r a  J a k u b o w a ,  ale ł ą ­
czył się z je j  głosem  m łody, dźw ięczny  śpiew  M ałachny i je szcze  k il­
ku dziew cząt dw orsk ich .

D w udzies tego  grudnia  p rzy b y ła  Helena z p an ią  Ł ó d k o w s k ą  do W a r ­

sz a w y ,  gdzie j ą  w p rzeznaczonych  dla niej po k o jach ,  ogrzanych  na  
je j  sp o d z iew any  dzisiaj p rz y ja z d ,  H enryk  pow ita ł .  L a u ra  z m arsza ł-  
k o w ą  b y ły  w  teatrze.

X I V .
Les fautes que 1’aieul peu t faire 
Te poursu ivrons,  ó tils! en vain tu t ’en  defends.
Q uand  il a neige sous les peres  
L ’avalanche est p ou r  les enfans.

Victor Hugo.

Od lat w ie lu  n iepam iętano  w  W a rs z a w ie ,  ażeby  tyle  było  zab aw  i 

a żeby  tak chętnie na nie uczęszczano  ja k  te j  zimy, a chociaż k a rn a ­
w a ł  by ł dość długi, to w szelako  goniono za roz ryw kam i i s ta ra n o  się 

z każdej k o rz y s ta ć — w szak żeż  post nadchodzący  miał w esołem u s z a ­
łowi tam ę położyć.

W  y s ta w n e  bale i liczne w ieczo ry  za jm o w a ły  i hrabinę L au rę ,  tyle 
u b ie g a ją c ą  się zaw sze  za z a b a w a m i ,  i dziwić się n a leży ,  że ten c ią ­

g ły  taniec, zgiełk i n ie w y w c z a s  nie sp rzy k rzy ły  je j  się w reszcie .  H e­
lena  rzadko gdzie się z n a jd o w a ła ,  i ca łe  uk azy w an ie  się na wielkim
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świec le  o g ran icza ła  n iemal  j edyn ie  n a  uczęszczan iu  n a  c z w a r t k o w e  
wieczory ,  k tó re  Zbis ławsc-y dawal i .  W ieczory  te b y w a ł y  ba rdzo  li­
c z n e ,  c a l a  e legan cka  młodzież z w y k ł a  j e  u ś w i e t n i a ć ,  i z a p e w n e  to 
b o g a t a  h r a b i a n k a  by ła  o w y m  p r zyc iąga jącym  m a g n e s e m ,  bo nie j e ­
den  z nich m ar zy ł ,  że s w o j ą  ł a d n ą  t w a r z y c z k ą  potrafi  pozys k ać  oz ło­
c o n ą  r ączkę  p ięknej  dziedziczki. Ale H e l e n a  j a k k o l w i e k  dla w s z y s t ­
kich g r zeczn a ,  przćcież z n a j z im n ie j szą  obo ję tnośc ią  p r z y j m o w a ł a  ich 
czołobi tność ,  coby  im zupełnie powinno  było  od jąć  w s z e l k ą  nadz ieję,  
g d y b y  nadz ie j a  nie b y ł a  c i ąg iem  ty lko  łudzen iem s i ę— nie by ła  podo­
b n ą  do o g n i k a ,  który się n a  ba g n i s ty c h  u k a z u j e  ł ą k a c h ,  d a w n y m  z a ­
bobonem w a b i ą c  ł a t w o w i e r n y c h ,  że to sk a r b y  u k r y t e  się p a l ą .— I p a ­
ni m a r s z a ł k o w a  z a w s z e  j e s z c z e  w y g l ą d a ł a  l i tewskiego  k u z y n k a ,  k t ó ­
rego p rzybyc ie  j a k a ś  n i ep rzewidz iana  t a m o w a ł a  p r z e sz k o d a ,  a  L a u r a  
ob ie c y w a ła  go  p r o t e g o w a ć ,  byle tylko n ad jecha ł .

W ś r ó d  sza łu  z a b a w  u b i e g ł *  w i ę k s z a  p o ło w a  k a r n a w a ł u ,  gdy m a ­
j o r  do W a r s z a w y  p r z y b y ł ,  a  w k r ó t c e  po n im i S t a n i s ł a w  Z b r o ż e k ,  
k t ó r y  r a z  tylko w  p o r annym  czas ie  odwiedzi ł  H e n r y k a ,  a nas tępnie 
Helenę  i p a n i ą  Ł ó d k o w s k ą .  To jego z jawienie  się dało z n o w u  dużo  
do m ó w ie n i a  s z anow ne j  m a r s z a łk o w e j  i j e j  s ios t rzance ,  ale sz częśc ie m ,  
że tego  sa m e g o  wieczora  p rzeds tawiono Normę, i ob iedwie  po jecha ły  
n a  o p e r ę ;  a n a z a j u t r z  za ję ła  się m łod a  h r ab ina  b o g a ty m  s t r o j e m ,  
a ż e b y  św ie tn ie  w y s t ą p i ć  n a  b a l u ,  k tó r y  w k r ó t c e  mia ł  być  danym n a  
dochód ubogich .  P o s t a n o w i ł a  w  b oga tym  kost iumie wieszczki  Morga-  
n y  wys tąp ić ,  i nie m o g ł a  się zadość wydz iwić  a n a w e t  i n a d ą s a ć ,  że 
Helena ,  k tó ra  t akże  n a  ba lu  b y ć  m ia ł a  i do zakupionego  biletu bardzo 
znaczny  d o ł ą c z y ł a  d a t e k ,— z a  c a ły  st rój  dla siebie b ia łą  t a r l a t a n o w ą  
s uk ie nkę  i białe kam e l i j e  na  g ł o w ę  w y b r a ł a .

N a d z w y c z a j n y  by ł  na t łok  po jazdów,  gdy ka re t a  Z b i s ł a w s k i c h  z a ­
j e c h a ł a  przed  g m a c h  t e a t r a l n y ,  gdzie w  sa l ach  r edu tow ych  dawano  
ó w  ba l  n a  dochód ubogich .  Długo czekać  musieli  zanim n a  ich pojazd 
kolej  p rzysz ła ,  w i a t r  si lny d ą ł  z w s z y s t k i c h  s t ron ,  że aż  s z y b y  brzę­
cza ły ,  a  rżenie  n iec ie rp l iwiących  się koni p rze raża ło  L aurę ,  k tórej  n a  
domiar  złego m o cny  ból z ęb a  dokuczać  począł .  — H e n r y k  pociesza ł  
żonę  j a k  m ó g ł ,  ale L a u r a  co raz  bardz ie j  g ry m as i ł a .
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— Czyż nie lepsze male domowe zabawy, nad te wszystkie wysta- 
" n e  balel— poszepnęła Helena, lękająca się także jakiego przykrego 
wypadku, który wśród tej ciżby łatwo mógł nastąpić-— Wolałabym 
stokroć, gdybyśmy w moim byli pokoju i czas wa rozmowie z panią 
Łódkowską i majorem spędzali.

Nakoniee przyszła i na nieb kolej, wysiedli, i Laura wyskakując 
7. karety ze zbytecznym pośpiechem, zsunęła się z stopnia, i byłaby, 
pomimo pomocy Henryka, na ziemię upadła, gdyby nie nagłe ujęcie 
jej silną ręką, która upadającej w sam czas na ratunek pospieszyła. 
Już miała, układając na prędce wdzięczną minkę, podziękować temu, 
który j ą  od tak niemiłego wypadku, czyli raczej upadku, uchronił, gdy 
w nim Stanisława poznała— wyraz przymilenia w mgnieniu oka prze- 
wionął, ja k  ślad po szybkim  okręcie, skrzywiły się różane usta i hra­
bina przez białe zęby, nterci! wyszepleniła.

—  Dziękuję panu, szczerze dziękuję— wyrzekł Henryk, uścisnął rę­
kę jego i wprowadził żonę na wschody. Stanisław Helenie rękę podał.

—• Pocóż państw o....  pocóż pani na fen bal przybywasz?— na sali 
jes t  tyle osób, że się trudno przecisnąć i gorąco nieznośne.

— Pan już tam byłeś ?

— Właśnie schodziłem, gdy kareta państwa zajechała, i gdybyś 
pani była z kim innym a nie z hrabiną, któraby nie tak łatwo balu 
odstąpiła, tobym szczerze prosił, ażebyś pani po obejrzeniu licznego 
zebrania i tych świetnych, przepysznych strojów, zaraz do domu wra­
cała. Bo zabawiwszy dłużej w  takiej ciżbie i w tym upale, można się 
wychodząc, łatwo zaziębić i słabości nabawić.

Laura po kilka razy odwróciła się na nich, dostrzegła, że z sobą 
zcicha mówili i do.reszty humor straciła, gdy pan Zenon Sulimorzy- 
cki, wchodzący z niemi razem na salę , zobaczył, że Zbrożek Helenę 
prowadzi.

Sala była przepełniona, pięknych kobiet było nadzwyczaj wiele, a 
ubiory tak wykwintne, kosztowne i pełne gustu, że wszyrstko razem 
wzięte, mogłoby było posłużyć zajaki opis bajeczny do której powia­
stki na wzór Tysiąc nocy i jedna.

T o n  I. Z e s z y t  7 .  S
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Zaledwie ukazały  się L a u ra  z H e le n ą ,  gdy zaraz  obiedwie liczny 
tłum młodzieży otoczył. H rab ina  s tanę ła  z jakimś cudnie u fryzow a­
nym  dandy'ni do kou tredansa , Helena podziękow ała  zap raszającem u 
j ą  młodzieńcowi w  paryskim Iraku.

— Nie tańczę dziś w cale— w ym ów iła  i obe jrzała  się nieznacznie, 
czylib\ gdzie próżnego nie dojrzała  krzesła .  Ale tego dzisiaj ju ż  nie 
j e d n a z n u ż o n a  pani w yglądała , jak  zmęczony spieką s łońca  Arab szu­
k a  oazy w śród piasczystej puszczy — wędrow iec znajdzie j ą  niekiedy, 
ale próżnego krzesła  na dzisiejszym balu daremnie piękne u pa tryw ały  
oczy.

Po kontredansie namów ił H enryk spoinie z Heleną L au rę ,  że prze­
cież bal opuścili.

Na trzeci dzień potem, gdy hrabina po w ieczorze u księżnej * jeszcze  
w y w cz a su  u ż y w ała ,  lubo że już  godzina południowa dochodziła, w e ­
szła  w olnym  ale ciężkim krokiem ciocia m arsza łkow a  do je j  sypialni.

— A t ,  nie śpij-że też j u ż ! — w ym ów iła ,  p rzec iąga jąc  w y razy  w ię ­
cej ja k  zw ykle— bo ci m am  w a żn ą  rzecz do powiedzenia.

—  Cóż takiego c io c iu ? — zapyta ła  z c iekaw ością  L aura .
M arszałkow a pu lchną ,  b ia łą ,  ale og rom ną rę k ą  o tw orzy ła  okienni­

ce, a potem na  fotelu przy łóżku s iostrzanki usiadła.
—  Cóż takiego c io c iu ? — zapy ta ła  z c iekaw ością  L au ra  p o ra ź  d ru ­

g i .— Cóż przec ie?— i wlepiła oczy w tw a rz  pani m arsza łkow ej,  k tó ra  
zw ykle  ta jem nej do znaw ała  roskoszy , podnieciwszy w kim ciekaw ość  
nie zadowolić je j od razu.

— Cóż! c ó ż !— w y m ó w iła  po chw ili .— At Z b ro ż e k ,  czyli j a k  się 
tam n a zy w a ,  baw ił  wczoraj cały  w ieczór u hrabianki.

—  Czy to być może!
—  I ta Łódkow ska  i m ajor,  to bo w szys tk o  jed n a  liga. Razem 

siedzieli a po cichu gadali ,  bo moja  K rym kiew iczów ua po trzy razy  
zachodziła  do przedpokoju a słów'ka posłyszeć nie mogła. D ow iady­
wali się czy H enryk do domu powrócił, po tem , już  bardzo późno b y ­
ło, gdy odeszli ,  a  h rab iank a  znow u się kaza łaś  pytać czy go jeszcze  
nie ma.

—  O H e n ry k a?
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—  T ak. Ale n a  tćm nie koniec— w ym ów iła  m arszałkow a, przyci­
s k a ją c  palcami ulubioną a lbankę  w  złotej tabakierce, i doprow adza­
j ą c  naum yślnie  zain trygow anie  L aury  tą  pauzą  do najw yższego  szcze­
b la — na tein jeszcze  nie koniec, bo dzisiaj około dziewiątej poszła hra­
b ianka  do pokoju Henryka i aż dopiero co w ró c i ła . . . .

—  B yła  u H e n ry k a !
—  At t a k ,  i bardzo sek re tną  mieli z s o b ą  ro z m o w ę ,  bo H enryk 

przykazał lokajowi, ażeby prócz m ajora  nikogo nie w puszcza ł. . . - .
—  1 cóż'? i cóż '?— zaw oła ła  L a u ra ,  podnosząc sig n a  łóżku ,  bo 

kochana  ciocia znowu na chwile umilkła.
—  A gdy Helena z tam tąd  w y sz ła ,  znać  było że p ł a k a ł a . . . .  P o ­

szłam  zaraz do niej, gdy  mi to w szystko  moja K rym kiew iczow na opo­
wiedziała , ale mnie tylko Ł ódk o w ska  przy ję ła  i m ów iła ,  żc h rab ianką  
s ła b a  na ból g ł o w y . . . .

Zaraz  idę do H e n ry k a !— L aura  zadzw oniła  j a k  g dyby  na gw ałt
wbiegły  dwie s łużące  przestraszone czy pani ich nagle nie zacho­

row a ła ,  i ubra ły  j ą  w kilku chw ilach— m łoda  hrabina nigdy jeszcze  
tak mało czasu przy  gotowalni nie spędziła.

Henryk siedział z cygarem  w  ustach  i przeglądał gazety, gdy żona 
do jego  pokoju w eszła . Z pieszczoną m inką  przybliżyła się do nie­
go, pocałow ała  go w czoło na  dzień dobry i poczęła o tein i o owem 
m ó w ić— dzisiaj j ą  n aw et  i dym z cyg ara  nie raził, j a k  to sig zwykle 
zdarzało. Ale Henryk był nadzw ycza j zam yślony, ja k o b y  w roztar­
gnieniu przerzucał gazety  i nic j e j  nie odpowiadał.

—  H elenka .s łaba  na ból g ło w y — w y m ów iła  po chwili, H enryk  tyl­
ko rzucił ku niej wzrokiem i dalej czytał.

Czy tak  w ażne s ą  wiadomości w  gaze tach , że mi z tobą  trochę  
konwersować nie d o z w a la ją ? — zapy ta ła  po chwili, m ogąca  zaledwie 
stłumić bu rzącą  się żółć w sobie.

—  Ej n i e ! — odrzekł H enryk ,  odsunął gaze ty  i po tarł d łonią  czoło.
—  B yła  dziś u ciebie H elenka, w czoraj odwiedził j ą  Zbrożek, dłu­

go b a w i ł ,  posyłali po c ieb ie . . . .  Powiedz-że mi co to w sz y s tk o  zna­
c z y ?  Przecież niepodobna przypuścić  ab y  i
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—  O proszę cię, daj temu pokój! jużem cię raz o to p ro s i ł!— za­
w ołał Henryk z niechęcią i porwał się z krzesła.

—  Ale mój kochany mnie to obchodzi.. . .
—  Co cię ma obchodz ić? . . .  Kto cię ma o b c h o d z ić ? . . . Z  pewno­

ścią nie Zbrożek!
—  Tak, lecz H e le n a . . . .
—  I cóż Helena? czegóż chcesz od H eleny?
—  Jest  twoją s io s trą . . .  i ten ubliżający stosunek z tym człowie­

k i e m . . . .
—  Lauro! proszę cię, nie mówmy o tej materyi: nie troszcz się o 

to, co Helena robi i daj Zbrożkowi św ięty  p o k ó j! . .  Zresztą, jego już 
n iem a w W arszawie, jeżeli cię to zaspokoić m o ż e . . . .  i Pan  Bóg wie... 
Henryk umilkł i przebiegł kilka razy pokój z wyrazem widocznej nie­
cierpliwości. L aura  wróciła do siebie, a w ciągu dni następnych zro­
biły spoinie z ciotką tę uw agę , że Henryk był ciągle, j a k  gdyby czemś 
niepokojony, a Helena blada i zamyślona.

(Dokończenia na ttą p i.)



Ż y c ie  i w r ó ż b y  P . L en o r m a n f, z  powodu wydania jej kabaty po 
polsku.— Jakakolw iek  będzie opinia, k tórą  mamy o pannie Leuorm ant, 
nie m ożna jedn ak  odmówić podziwienia dla tej nadzw yczajnej kobie­
ty, k tó ra  podczas sw ego  dość długiego zawodu zostaw iła  zaw sze  c a ­
ł ą  s w ą  przeszłość i obecność rozbiorowi na jsu row szego  cen zo ra ,  a  
n ikt nigdy nie zdołał odkryć  w  je j  przepowiedniach najmnie jszego 
fałszu. Z a p y ty w a n a  od n a js ław n ie jszych  osób sw ego  czasu , widzia­
ła  kolejno w szystk ie  sw e  przepowiednie ziszczone. Jeżeli to w s z y ­
s tko  uw ażać  będziemy jak o  dzieło sam ego p rzyp adk u , trzeba p rzy­
znać że przypadek j e s t  wielkim czarow nikiem ; jeżeli przeciwnie p an ­
n a  Leuorm ant przepowiadała  tylko przyszłość  z w ypadków , którę mia­
ła  przed oczyma, t rzeba  się dziwić nad tak. w ielką  przezornością .

Czyj um ysł nie j e s t  ani zbyt ła tw o w iern y m , ani s ilnym, temu zda­
w a ć  się będzie że podobieństwo m a sw oje  gran ice , lecz te granice s ą  
w  odległości niezmierzonej dla jednych  um ysłów , czyli inaczej s ięgają  
kolumn herkulesa ludzkiego pojęcia. Kto wie czy panna  Lenorm ant 
nie dosięgła ich najodleglejszych k ra ń c ó w ?  Przebiegniemy tu niektó­
re  czyny  je j  życia , będące  najciekawszemi dowodami poniekąd tego 
tw ierdzenia. Urodzona w Alancon roku 1772 , pann a  Lenorm ant w s tą ­
piła w cześn ie  do królewskiego klasztoru  zgromadzenia panien Bene­
dyk tynek  w  tern mieście. Przed  siódmym rokiem ży c ia  już o kazyw a­
ła  wiele naturalnego dow cipu  i bu jne j  wyobraźni, i od tej chwili za­
częła  przepowiadać.—  Nie śmiejcie się panowie czytelnicy, bo n a w e t  
ówczesne silne um ysły  tak  u trzym yw ały . Oto ich w łasne  s ło w a:



„Przełożona klasztoru w  Alanęon została oddalona z miejsra i zapro­
wadzona do domu poprawy; panna Lenormant, która zaledwie miała 
lat siedrn, przepowiedziała, że zakonnica z L iw ardyi będzie przezna- 
znaczona na je j miejsce; a w dziesięć miesięcy później wybór kró­
lewski potwierdził tę przepowiednię.”

Wyszedłszy z klasztoru, młoda wróżka oddała się z całym zapałem 
naukom tajemniczym, i może jak  ci alchemiści, co szukając kamienia 
filozoficznego porobili sławne odkrycia o których nigdy nie m arzyli; 
tak i panna Lenormant zebrała z swych nauk inny owoc, lecz za­
wsze nie mniej smakowny jak  ten którego szukała.

Ta sławna Sybilla zaledwie mając lat ośmnaście osiadła w  Paryżu 
przy ulicy Turnon pod Nr 5 i tego mieszkania nieopuszczała przez lat 
pięćdziesiąt k ilka , tam nawet śmierć przecięła pasmo dni je j życia. 
To mieszkanie położone na dole, miało wejście z dziedzińca po trzech 
kamiennych schodkach. Po .skromnym przedpokoiku następował sa­
lonik ozdobiony czterema kolumnami i tyluż biustami po rogach, prócz 
tego ściany pokryte by ły znaczną ilością obrazów i rycin, między któ- 
rcmi uw ażano pożegnanie Ludwika XVI i portret w postaci stojącej 
Sybilli. W  tym to salonie radzący oczekiwali sw ej kolei, poczem ka­
żdy z nich w prowadzany był do sypialnego pokoju, gdzie było prezy- 
dyum Sybilli. Ten pokoik by ł bardzo ładny, okna wychodziły na ulicę 
Turnon około 4 stóp nad ziemię wzniesione, meble zdobiące go były 
bardzo wytwornego smaku. Panow ał tu praw dziw ie artystyczny niepo­
rządek: porcelanowe drogie wazony porozstawiane były tu i ow dzie 
bezsymetryi, filiżanki różnych kształtów' pokrywały kominek, w  środ­
ku którego stał zegar dość skromny. Tu nakoniec w obszernym fote­
lu przy biurku założonem kartami i innemi wieszczbiarskiemi narzę­
dziami, z głową pokrytą dziwną czapką, Pitia, więcej jak od pó łw ie­
ku wydaw ała wyrocznie.

Kiedy panna Lenormant przybyła do Paryża, wtenczas każdy b y ł 
ateuszern, z położenia, z miłości własnej i z przekonania; panna Le­
normant zaczęła przepowiadać przyszłość, i rzecz tyle nie do uwierze­
nia ile podawana za prawdziwą, że sami najzaciętsi niedowiarkowie 
stali się naprzód je j najgorliwszemi zwolennikami. Marat, Saint Just,



Robesp ie r re ,  s z l a c h t a ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  u rzędnicy  i w o j sk o w i ,  w ie l cy  
p an o w ie  i m a l i ,  w s z y s c y  r a z e m  cisnęli  się częs to w  j e j  przedpokoju .

„ P o k o n a ł a m  wielu  ś w i ę t o s z k ó w ” — m ó w i ł a  p an n a  L en o rm an t  w j e -  
dnem z dzieł  s w o i c h ; - —„ r o z m a w i a ł a m  prawie  z wszys tk imi  ludźmi ,  
k tó r zy  gral i  rolę na  na s z y m  wielkim pol i tycznym t e a t r z e ,  i k a ż d e m u  
z nich  zrobi łam ki lka zadz iw i a j ą c y c h  u w a g .  Gor l iwy r epubl ikan in  lub 
sza lony zapaleniec ,  m o g ą  sobie p r z y p o m n i e ć  co im m ówi łam w  czas ie 
ich pomyślnośc i .  A n i e j e d n e g o  z nich  mia ł am szczęśc ie  sk i e r o w a ć  i 
s p r o s t o w a ć  opinję.”  Je s t  to n iezap rzeczonem ,  m ów i  j e d e n  biograf,  że 
C e s a r z o w a  Józefina ży ła  z p a n n ą  L e n o rm a n t  w  śc is łych  s tosunkach .

Nakoniec  a ż e b y  nic nie b r a k o w a ł o  do s ł a w y  tej n a d z w y c z a jn e j  k o ­
biety,  Napoleon częs to  się j e j  r a d z i ł , — i do tej s ł a b o ś c i , — jeże l i  tak  
n a z w a ć  m o żn a ,  p r z y ł ą c z y ł  d r u g ą  daleko w ię k s z ą ,  chcąc  u k a r a ć  sybi l tę 
za  ki lka przepowiedni  źle b r z m ią c y c h  lecz usp rawied l iwionych  n a s t ę -  
pnemi  w y p a d k a m i .  Było to w  r o k u  1 8 0 7 ,  k i edy  Napoleon n a k ł o n i o ­
ny  przez  Józef inę ,  której  nic nie um i a ł  o d m ó w i ć ,  radzi ł  się r a z  pier­
w s z y  p a n n y  Leno rman t .

Ażeby nic nie mogło  dać poznać  Pityi  s topn ia  i w y s o k i e g o  znacze­
n ia  tego, k t ó r y  uc ieka ł  się do j e j  sz tuki ,  w y b r a n o  w ie j ską  dz iewczynę  
g ł u c h ą ,  p r aw i e  n i em ą ,  n i e u m i e j ą e ą  c zy tać  ani pi sać ,  oddano  j e j  bilet 
zapieczę towany ,  z a w i e r a j ą c y  godz inę ,  dzień,  m ies i ąc  i rok urodzen ia  
Napoleona ,  do łączono  do tego j e g o  imię  i k wia t  k t ó r y  na j lepiej  lubił  i 
n a d e w s z y s t k o  przenos i ł  z apach .  Ten bilet  bez imienny p i sa ny  b y ł  przez  
o s o b ę ,  k t ó r ą  z a t r zy m an o  do czasu ,  dopóki  sybi l la nie odpowiedzia ła  n a  
py tan ia  j a k i e  w s k a z y w a ł  horoskop,  do łączono  do tego woreczek  z pię- 
niędzmi i p os ł a no  dz iewczynę ,  z rozkazem w r ę c z e n i a  tego pannie  Lc-  
n o r m a u t  i p rzyn ies i en ia  odpowiedz i .

Oto s ą  w ażn ie j s ze  szczegóły  horoskopu  danego  przez S yb i l l ę ,  n a ­
p i sane  jej r ę k ą  wy słane e Napo leona .  l e n  dowód od wie lu  u w a ż a n y  
za  a u t en tyczny  ),  j e s t  bez  zaprzeczen ia  j e d n ą  z szczególnych  pamią ­
t ek  o s t a tn i ch  c z a g ó w .—

' )  Kop i a  t e go  h o r o s k o p u  był a  z a b ra n a  w  pap i e r a ch  pann y  L e n o r m a n t  

11 g r u d n i a  1807 r.  i z ł o żo n a  w  a r c h i w u m  policyi  gdz i e  s ię dot  ad  
zna jdu j e .
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„R adzący  się je s t  urodzony n a  w yspie; jego ojciec już nie żyje; ma 
czterech braci i trzy s io s try . . . .  Jego charakter j e s t  silny, wyrazisty, 
myślący, więcej poważny ja k  wesoły; wierny je s t  sw em u uczuciu, 
i niedozwala się kierować wpływem kobiet; trudno bardzo udziela za­
ufania, boi się być odgadniońym, dla tego też ukryw a swe najmniej­
sze postępki; czuje bardzo urazę i z trudnością j ą  przebacza; nienawi­
dzi niewdzięcznych.

„Od dzieciństwa radzący się był przeznaczonym do stanu wojsko­
w eg o ;  przebiegł Włochy, wszedł do stolicy świata  ehrześciańskiego, 
i tam był poważany. Radzący się widział kraj, który w odległych 
czasach był kolebką wiary; ci, którzy mieli udział w tej jego podróży, 
nie spodziewali się więcej go ujrzeć. Za powrotem znajdow ał się 
w wielkiem niebezpieczeństwie i skończył dyktując p raw a sw ym  nie­
przyjaciołom. Jego małżonka je s t  cudzoziemką, obdarzona sercem do­
brem i czułem ; jej dusza jest wielka i wspaniała. Widzę j ą  pomię- 
szan ą  i niespokojną, słusznie się lęka odmiany swego m ęża dla siebie, 
oby te przypuszczenia rzm oue przypadkowo nie zmieniły się w  pe­
w ność!  Radzący się poznał tę damę szczególnym sposobem ; szczę­
śliwa okoliczność skojarzyła  to małżeństwo, bo w ich losie leżało aby 
byli z łączeni. . .  Ona była wdową po blondynie, szanow nym  wojsko­
w ym , który je j zostawił dwoje dzieci. Ta dama straciła swego męża 
od żelaza strasznym sposobem.

„R adzący  się je s t  bardzo zajęty w tej chwili; widzę go naw et nie­
pew nym , co mu się wcale nie zdarza , bo umie postanaw iać natych­
miast. Krok który uczyni jego żona ,  zadziwi bardzo świat. Jednak 
ta dama znajdzie niejakie trudności. Nakoniec ten postępek zajdzie 
w  przeciągu 28  zmian księżyca licząc od dnia dzisiejszego; nastąpi 
potem rozłączenie, które opłakane skutki dla radzącego się pociągnie.

„linie tadzącego się rozejdzie aż do krańców ziemi; będzie miał
udział w wypadkach i stanie się pośrednikiem w wielkich dziełach.__
Jest cztery nadzwyczajności, których radzący się unikać pow in ien . . .  
Jedna odnosi się do jego życia. To nastąpi od trzech do siedmiu lat 
najpóźniej.

„R adzący  się je s t  mężem stanu, pracuje często w tajemnicach g a ­
binetowych, będzie mów ił z największymi... Ma trzy rodzaje przyja-
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eióh  prawdziwych, którzy przez wdzięczność jeńm  s ą  przychylni, 
innych , dla jego teraźniejszego znaczenia ; innych znow u, którzy 
szpiegują jego najmniejsze postępki. Bardzo zręczny’ będzie, kto go 
odgadnie. Dojdzie do najwyższych zaszczytów jakich  tylko człowiek 
zap rag n ąć  m oże, lecz jeżeli od dziś za lat siedin poradzi się mnie i 
przypomni sobie o moich przepowiedniach, tern lepiej dla niego.— Wi­
dzę tak wiele wypadków d la teg o  radzącego s ię ,  że trzebaby mnie 
całego tomu in folio, żeby je wszystkie  oznaczyć .. .  Niech się nie do­
tyka władzy duchownej i strzeże wiatru północy.”

Napoleon zdawał się być uderzonym tym szczególnym horoskopem, 
potem powiedział, że było w tern jak ieś  oszukaństwo, i na tern prze­
stał; lecz jest uieźaprzeczonem, że od tego czasu aż do roku 1809 r a ­
dził się kilka razy panny Lenormant. Jednak nie by ł to mąż taki, że­
by się dozwolił kierować wróżce z k a r t !— Krótko przed swoim rozwo­
dem z Józefiną dowiedział się, że panna Lenormant zajm owała się ró- 
żnemi intrygami mającemi na  celu opóźnienie i przeszkodzenie temu 
wypadkowi i natychmiast rozkazał aresztować Sybiilę. Stosunki tej 
wieszczbiarki z Józefiną, kto wie czy nie wpływały na wróżbę dla 
Napoleona wypisaną . Mogła być sekretnie uprzedzoną o tej głucho­
niemej dziewczynie, o tym wybranym  posłańcu, tembardziej, że Napo­
leon udał się do^niej jedynie z powodu namowy i nalegań Józefiny.

Już w roku 1794 panna Lenormant była uwięzioną z rozkazu Ro- 
bespiera, który także kilka razy radził się tej Pityi.

„Widziałam bardzo blisko tego srogiegń Maksymiliana” — mówi ona 
w  swych pismach”— i mogłam go osądzić zupełnie. Był to człowiek 
zabobonny w  najwyższym stopniu, sądził się zesłanym z nieba dla 
sprawienia zupełnego przeistoczenia. Widziałam go pytającego mnie 
i z zamkniętemi oczyma dotykającego kart i drżącego (rt-zedemną, lecz ,  
inało brakło bym się s ta ła  jego ofiarą.”

Panna Lenormant oskarżona o przepowiednię wybuchłego spisku, 
została znowu aresz tow aną  dnia 11 grudnia 1803. Pierwszego sty­
cznia 1804  roku napisała z więzienia Madelónette do-Prefekta poli­
cy i następujące cztery wiersze:

T om I. Zicsairr 7. 4
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Si le P re fe t voulait dans ce moment 
P a r  un hienfait commencer cette  annee ,
Ponner conge de mon appartem ent,
Je lui predis d’heureuses destiuees.

Co po polska tak m o ż n a b y  p rze t łumaczyć :
G dyby P re fe k t chciał w  tej chwili 
Z acząć rok szlachetnym  czynem ,
Dać liii urlop z mojej celi:
B iłb y  odtąd szczęścia synem.

W e  dwie godziny później,  panna  Lenormant  już  była  wolną .
Nowe a re sz tow an ie  panny Lenormant  w  roku 1 805  t rwało zale­

dwie  48  godzin.— Nakoniec 11 grudnia 180 9  roku, panna  L enorman t  
zos ta ła  a re sz towaną  z rozkazu Cesarza.  W  sobotę ,  9 grudnia 1 809  
roku panna  Lenormant  uda ła  się do mieszkania  królowej  Hnrtensyi  
n a  ulicę Ccruti,  gdzie n a  nią czeka ła  Cesarzowa Józefina. Co się dzia­
ło podczas o w e go ' spo tka n ia ,  które t rwało kilka godz in?  nie m o ż em y  
tego powiedzieć, lecz zdaje się p e w n em ,  że te odwiedziny jako  też jej  
okol iczności spowodow ały  aresz towanie  Sybilli.

Jedenastego  grudnia  koinmissarz i kilku a jen tów policyjnych w c h o ­
dzą  do mieszkania panny Lenormant  otoczonej wtenczas wielkiem ze­
braniem radzących się osób. Wszys tko  rozt rząsają  i zabiera ją  karty, 
kaba łę ,  laseczki wieszczbiarskie,  teki,  papiery etc. wszys tko  to w k ła ­
da ją  do p m  ozu i wraz z Sybi l ią  odwożą  do prefektury policyi.

Prefekt tak zapytuje  uwięz ioną :
Ponieważ  pani ut rzymujesz że przepowiadasz przyszłość,  powinnaś  

by ła  przepowiedzieć co ci się dzisiaj w y d a r z y .
— Wiedziałam o tern panie; mój horoskop je s t  w jednej  z tek, k tó ­

re zabrali  u mnie; pan możesz  się przekonać.
Prefekt posyła  po o z n a c z o n ą  teczkę ,  otwiera j ą  i czyta  horoskop, 

w  którym to aresz towanie  było oznajmione w istocie w s łowach  bar­
dzo ja snyc h .  To uwięzienie tnva to  dni dwanaście .  Zdaje  się, że pod­
czas  tego czasu polieya czyni ła  wiele próżnych us i łowań aby  sobie 
nakłonić pannę Lenormant ,  k tó ra  w  samej  rzeczy mogła  by ła  zrobić 
je j  wmżne przysługi.  To było ostatnie prześladowanie jakie  Sybilla 
z ulicy Turiion znosi ła  od rządu cesarskiego. Od tej chw ili mogła  się 
oddawać  spokojn ie ,  j a k  n a z y w a ła  swym wielkim dziełom.
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Sposoby,  których u ż y w a ła  p a n n a  Lenormant  dla poznania przyszło­
ści,  s ą  rozliczne; s zuka ła  j e j  w  Ziarkach k a w y ,  w  białkach j a j k a ;  za 
pomocą  kart wielkich na  k tórych w y ry s o w a n e  były  różne dziwaczne 
figury:  był  tam chaos ,  cztery żywioły,  Bóg, człowiek i t. d-; ka r ty  te 
były  podobne do tych jak ie  nam przedstawia dzisiejsza wielka kabała  
p a n n y  Lenormant  z je j  pośmiertnych rękopismów w y d a n a  i teraz po 
po lsku  ogłoszona .— Szukała  tam Sybilla przyszłości  za pomocą z n a ­
nej pięciokupkowej kabały ,  wyobraża jącej  handel, sprawiedliwość, 
nieprzewidziane wypadki, czas. —  Odgadywa ła  j ą  z owej wielkiej 
48 -kupkow e j ,  wróży ła  ze znaków zooóyaku, czyta ła  w literach i l icz­
bach im odpowiednich, które  na  kole czasu do szczęś l iwych lub n ie ­
szczęś l iwych należą. — Wróżyła  nakoniec za pom ocą  geomancyi  t. j .  
z szesnas tu  linij kropek oznaczonych dowolnie około 4ch palców p ra ­
wej  r ę k i ;  a wszys tk iemu przez rozmai te  połączenia  i dz iwną  przeni* 
kliwość n a d a w a ła  mniej więcej p rawdopodobieństwo.  Co się tycze 
wróżenia  z białka  od j a j k a ,  trzeba  było a b y  radzący nosił  przy sobie 
świeże  ja jko  przez dni kilka; w tenczas  Pyt ia tłukła je ,  i dobyw a ła  biał ­
ka ,  które rzucała  w  szklankę wody gdzie się tworzyły  rozmaite figury 
a  z nich dopiero czyta ła  zły lub dobry los.  Ziarnek od k a w y  u ż y w a ła  
p rawie  tym samym sposobem.  Odgadywała  także za pomocą alektro* 
inancyi .  Sposób ten polegał na  tern: r y s ow a ła  wielkie koło i na jego 
obwodzie  pisała li tery alfabetu, przy każdej literze kładła  ziarnka psze­
nicy, potem umieszczała w  środku koguta i w  miarę jak ten brał ziarn­
k a ,  zbierała  litery i t łómaczyła  je  nas tępn ie .— W róży ła  wreszcie za 
pomocą kapt romancyi  rzuca jąc  kroplę wody na taflę szklarnią.

W szys tko  to zdaje się bardzo śm ie sz ne ,  i w  rzeczy samej  pa nna  
Lenormant  w inna  całą s w ą  s ł a w ę  w tym rodzaju, jedynie  tylko nad­
zwycza jne j  swej  przebiegłości i przenikl iwości.— „Cóż mogą obcho­
dzić sposoby których u ż y w a m ” — rzekła raz  panna Lenormant— „ k ie ­
dy  największe niedowiarki przymuszeni  s ą  schylić  g łowę  przed mym 
wyrok iem?” — Cóż można temu z a r z u c i ć ? . . .  Pos tępu jąc  z ludźmi j a k  
z wielkiemi dziećmi— czyż Sybilla nie miała s łusznośc i?

Ostatni raz Sybilla zosta ła  uwięzioną w Belgii roku 1 8 2 1 ,  gdzie 
przypisywano jej różne czary, a mianowicie: że miała s tosunki  z je- 
niuszem Aezieleni,  posiadała kosz towny talizman i la ta rnię  magiczną .
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W  1821 roku takie sądy! czyż to nie bardziej zadziw iające  nad wszel­
kie cuda p rzyp isyw ane  tej s ław n e j  kobiecie?

T ryb un ał  w Louvain , przed którym tę sp ra w ę  w ytoczono , wydał 
w yrok , który  mu nie przyniósł s ław y ; Sybilla zosta ła  sk az a n ą  na karę 
pien iężną  i na rok więzienia.

Od tego w y ro k u ,  k tó ry  zdaw ać się może wyrokiem średnich w ie­
k ów , Sybilla appellow ała  do Najw yższego sądu  w Bruksejji, gdzie s a ­
m a  broniąc sw ej sp raw y , dała  dowód stałości charakteru  i rzadkiej w y ­
m o w y . W yrok  trybunału  w  Louvain  został zniesiony, a  Sybilla w  try­
umfie w  pośród całej praw ie  ludności m ia s ta ,  zaniesiona zo s ta ła  do 
domu.— Od tego czasu nic już  do samej śmierci nie zakłóciło je j  spo­
koju  i nie przerwało zatrudnień w różk i.— P a n n a  L enorm ant zostawiła 
także  wiele pism w różnych przedmiotach i p ra c o w a ła ,  ja k  m ó w ią ,  
nad Pamiętnikami Rewolucyi francuskiej’, dzieło to gdyby  n as  dojść 
m o g ło ,  byłoby bez wątpienia bardzo ciekawem.

Tych kilka słów  tu rzuconych daliśmy do druku jedynie z tego po­
wodu, iż m nóstw o egzemplarzy w tych czasach rozeszło się w Polsce 
kaba ły  panny  Lenorm ant będącej p raw dziw ą  Łamigłówka.— Radzi­
libyśm y w ięc  nakładcy, w ydać  j ą  albo w innem popraw niejszem  tłu ­
m aczeniu i zrozumialszym układzie, albo lepiej w cale  już  je j  w ię ­
cej nigdy nie drukow ać. Z apew ne, że takby  kazał zdrowy rozsądek? 
ale cóż n a  to pow iedzia łaby spekulacija, ów czarodziejski w y r a z ,  
m a ją cy  więcej w p ływ u  na um ysły  XIX w ieku  od w szelkich przepo­
wiedni Pitijskich i L en o rm anck ich?  Gdzieżby w ów czas  przyszło  szu ­
kać owego talizmanu czarodziejskiego.... złota , dla którego otrzyma­
nia, nieraz się mydli oczy, czy tam , ja k  Francuzi m ów ią  i robią ci­
ska się piaskiem (poudre aux  y e u x )  najbliższym nam sercom , b ra ­
ciom, ubogim w duchu. Od początku  św ia ta  z niewiadomości ludz­
kiej najwięcej korzystano. Dziwność i g łupstw o s ą  dwiema najdziel- 
n iejszemi silniami, poruszającem i ca łą  w ielką  machinę św iata . Mech 
żyją- w ięc  (choć im wcale  życia nie życzym ) wszystk ie  kabały ,  s e n ­
niki, przepowiednie. S ą  to dzieła, co nieraz p rzetrw ają  prawdziwie 
naukow e u tw o ry ,  dopóki tylko będzie n a  święcie więcej głupich niż 
rzeczywiście m ądrych.

T . It.
Si



Wiadomość o nowem  w ydaniu tłumaczenia 
S t a t u t u  W i ś l i c k i e g o  z 134T.

Już  w  zupełności  ca łkowi te j  p r z y g o t o w a n y m  je s t  do w y d a n i a  (w  d r u ­
karni  Kommissyi  S p r a w i e d l i w o ś c i )  n o w y  p rzek ład  znanego  w  dz iej ach 
p r a w o d a w s t w a  polsk iego,  pomnika  S t a t u t u  K a z i m i e r z a  W i el  k i e ­
g o .  Z a j m u j ą  się tern g łów n ie  pp.  K a z .W ł ,  Wójc i ck i  i A. Muczkowski .  
Dr u k ,  o k tó rym tu w s p o m i n a m y ,  m a  b y ć  d o k o n a n y m  podług  n o w e g o  
odpisu ,  n i eznanego  autorowi  bibliograficznych ksiąg dwojga, k tóry 
c z y t a j ą c  z innego e g z e m p l a r z a ,  z a p e w n e  g o r s z e g o ,  (w y z g ł o s k o w a ł  
słońce p r a w d y ,  z a m i a s t  zło/nce prawdy  i t. d-

W y d a n i e  obecne  z aw ie r ać  będzie s t o s o w n e  objaśn ien ia  h i s to r yczn e  
i k ry tyczne ,  sk r e ś lo n e  p ió rem zn ane in  J.  M. —  W  szczególności  umie-  
szczonem ma b y ć  tutaj  po r ó w n an i e  w a ż n i e j s z y c h  u s t a w  p r ze sz łych  
z praw o d a w s t w a m i  obcemi ,  mianowic ie  zaś  z p r a w e m  rzym sk iem  pod 
w z g l ę d e m  dzie jowym i f i lozoficznym, co j e s t  kon ieczną  r z e c z ą  dla z ro­
zumien ia p r zedm io tu ,  konieczną  dziś zwłaszcza ,  k iedy ze s t a n o w i s k a  
n a u k o w e g o  cenić po t r zeba  k a ż d y  pomnik .  Dla tego to oprócz  o b j a ­
śnień teks tu  s ta tu tu  pomienionego,  dodany  będzie w s t ę p  z a w i e r a j ą c y  
s ą d  o dziele p r a w o d a w c z ó m ,  t ak  znakomi tem.  D o ty c h c z a s  pomniki  
h is to ryczne  i p r a w o d a w c z e ,  rozbierane  u n a s  b y ły  ze  s t a now iska  wię ­
cej  bibl iograf icznego czyl i  k ry tyk i  tak z w a n e j  n iższe j ,k tó re j  w a ż n o ś ć ,  
konieczność  n aw e t  c z u j e m y ; — niep odobna  w s z a k ż e  ogran iczyć  s i ę b a -  
danicm samej  j eno  s t rony zew n ę t r zn e j ;  czas  p rzy j ść  do treści ,  to j e s t  
w a r u n k ó w  o r gan i cznych  ż y c i a ,  co p r z e d s t a w ić  p o w i n n a  k r y tyka  hi -  
s toryczno-fi lozof iczna  opar ta  z j ed ne j  s t r o n y  n a  b adan iu  m i e j s c o w o ­
ś c i ,  z drugiej  zaś  n a  pojęciu t e g o ,  co j es t  o g ó l n e ,  l u d zk i e ,  a w z g l ę ­
dnie czego  w szelkie pomniki  d z i e jow e  m ie j scow e ,  s ą  tylko cząs tkami  
ca łości  — po jedynezemi  tonami  w  harmoni i  ogólnej.
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Miljoil posagu , pow ieść ,  przez J. I. Kraszewskiego.—  W arszaw a.
Nakład i druk S. Orgelbranda, księgarza i Typografa przy ulicy
Miodowej, 1847. T. 1. str. 20-3, T. II. s(r. 200 ,  w  ósemce.

Pióro tyle już ,  i tak zaszczytnie powszechności naszej znanego p. 
Kraszew skiego, z niepospolitą łatwością i obfitością skreśla jące nam 
różne wady, śmieszności i przeciwieństwa charakterów szczegółowych 
lub całych tow arzystw  naszych, obdarzyło literaturę powieściową no ­
wym szkicem obyczajowym, podty tu łem : Milijona posagu. Lubo ta 
powieść nie zasługuje na tyle pochwał co inne utwory ulubionego pi­
sa rza ,  np. Pod leloskiern niebem , U lana , i t. d. i f. d., w szakże i 
w  niej nawet, chociaż zbyt szybko zdaje się, jak b y  jednym  pióra po­
ciągiem skreślonej, widać talent niezwykły malowania obrazków z ż y ­
cia towarzyskiego, w  których niestety! j a k  zwykle w  świecie więcej 
spotykamy brudno-jaskraw ych, niż ja sn y ch ,  harmanijno-błękitnych 
kolorów.— Tak samo wMilijonie posagu, Marija, bohaterka powieści, 
piękna i czysta dziewica, z miłością pełną lękliwości i poświęcenia;—  
Seweryn młody sąsiad , kochający j ą  równie czys tą  i lękliwą miło­
ś c ią ,  obdarzony szlachetnem sercem i charakterem wykszta łconym ; 
— zacna, rozsądna, uczuciowa panna Scho las tyka ,— oto są  harmonij­
ne, błękitne, jak  czyste niebo, kolory rzuconego nam obrazu. Teraz 
po nich następuje, lubo w cieniu ju ż ,  poczciwy kraj czy, którego nie- 
dołęztwo i ociężałość, stoją na przeszkodzie do czynienia dobrze,— a 
uczciw ość, pobożność, dolire serce ,  chroni od pozorów nawet złego 
postępku;— dalej idzie całe sąsiedztwo krajczego złożone z głupiej, 
niew ykszta łconej szlachty, z komornika i zepsutego hrabiego; — oto są  
hrudno-jaskraw e kolory obrazu, na nieszczęście wiele prawdy w so­
bie mieć mogącego. Na pierwszy rzut uderza ten liczny zbiór złych 
i głupich (co najczęściej razem chodzi) oryginałów w jednej osadzo­
nych wiosce. Wolelibyśmy cieszyć się tein miłem omamieniem, że 
ledwie jeden taki człowiek na  cały powiat znaleść się może. Trudno 
w szakże zarzucać autorowi, iż mu się podobało więcej nie zaś mniej
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nagromadzić  oryginałów. Chodzi tu tylko o to ,  aby każdego z nich 
c h a ra k te r ,  z p ra w d ą  był oddany —  i żeby następn ie  pos tępow anie  
sprzecznem się nie w ydawało z charakterem . Żadnego zarzutu  z tego 
w zględu , co do sąsiadów  kro jczego nie możem y zrobić malarzowi. 
Ileż tu scen  śmiesznych a p raw dziw ych! Możnaby n a w e t powiedzieć, 
że ten op is ,  m a więcej położeń scenicznych, prawdziwie d ram a tycz ­
nych, niż b a rw y  powieściowej. Scena  tylko, w  której hrab ia  zw odzi 
S e w e r jn a  i na gniew panny  Tekli na raża ,  przypom ina nieco rom anse  
Kocka, i nie odpowiada charakterow i osoby, k tó ra  uwuiżając S e w e ry ­
na  za rów nego sobie pod każdym  w zg lęd em , to je s t  w yksz ta łcen ia  i 
t. d. nie śmiałaby mu tak dalece uchybić .  Z a  to inne w ypadki w do­
mu h ra b ieg o , zepsutego i znającego swrnje w ady  a  n iem ającego siły  
i woli porzucenia ich ,  w yd obyc ia  się z tego brudu m o ra lnego , ja k ż e  
są  praw dziwe! Złość jego po odjeździe panny  Tekli, której się chciał 
sam  pozbyć, zdaw ałaby  się n ienatura lną , a  przecież aż za nadto w y ­
bitnie maluje słaby charak ter ,  nad  k tó rym  nałóg bierze górę i k tóry  
tak łatw o upada, spotkaw szy nadspodziewanie opór tam, gdzie się tyl­
ko słabości spodziewał. O pannie Tekli nic do powiedzenia nie m a­
m y, bo i cóż nas  zresz tą  cudzoziemka obchodzić może'? —  Jakby dla 
postaw ienia obok tego malowidła, parzystego lubo sprzecznego obraz ­
ka, przy końcu drugiego tomu umieścił pan K raszew ski opowiadankg 
pod nap isem : Krzyż na rozstajnych drogach. W  tej pow iasteczce 
w y s taw ia  sioło szlacheckie na Podlasiu w  XVI w ieku , aby  postawić 
W' sprzcciw ieństw ie ry sy  sz lach ty  dzisiejszej w  wielu częściach Pol­
ski. Przypomniał nam ten u ry w ek  p ro z ą ,  p iękny  wiersz tegoż au to­
ra ,  umieszczony w  Bojanie piśmie zbiorow em wileńskiem z 1 83 8  r. 
pod ty tu łem : Dalej w świat! M ożnaby naw et rz e c ,  iż myśl je s t  taż 
sam a , obrobienie podobne.
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NOWOŚCI .

Przetłumaczona na język  polski pierwsza połow a T. I. Kosmos 
H u m b o ld ta , oczekuje tylko nakładcy.

— . Tegoż Humboldta Obrazy przyrodzenia, przełożył na  języ k  oj­
czysty  Antoni Kośmiński i d rukuje  już u O rgelbranda we 2 tomach. 
T łum acz znany jes t  oddaw na  z przekładu Historyi obycza jów  i in­
s tyn k tu  zw ierzą t  p. Virey’a .

—  Tenże Antoni Kośmiński przeniósł z angielskiego n a  mowę na­
szą  powieść L ady Morgan w e  trzech tomach p. t. 0'Donnel.

—  Pani Paulina K raków , oprócz d ru ku jącego  się now ego w ydan ia  
Wspomnień Wygnanki, nap isa ła  znajdu jące  się już pod p ra s s ą :  
Wieczory domowe dla nauki i rozryw ki dobrych dzieci.

—  Znany ze dw udziestu  dzieł swoich w rozlicznym zakresie, były 
nauczyciel Leśniew ski, pracuje  obecnie nad dziełem p. t.: Dziadek i 
czterej icnukowie czyli p o c zą tk o w e  nauki i wdadomości do czytania  
dla dzieci.

—  Towarzysz pilnych dzieci, p. Teofila Nowosielskiego, doczeka 
się wkrótce  now ego  powtórnego wydania.

—  Józef Ignacy K raszew ski nap isa ł  komediję oryginalną  wierszem 
w e  3ch ak tach  p. t. Pan hrabia,

—  W yszła  z druku ks iążeczka  ósem kow a o 14 stronnicach , p. t.: 
Przepisy  o nadaw aniu  stopni naukow ych  w Akademii duchow nej rzym ­
sko-katolickiej w arszaw sk ie j .

—  W  tejże samej drukarni Tomaszewskiego, m a w y jść  Sześć po­
wieści różnych  au torów  w e dw óch tom ach.


